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11.

( C . d.)

Jeżeliby się kom u bezprawie stało 
i  szkoda w edług sądu i  m niem ania dob­
rych mężów odemnie albo fakto rów  m o­
ich, w szystk im  poddanym  moich, i lu  ich  
jest, daję cały rok  trzy  d n i wolne od ro ­
bót i za rok  czynszów aby nie dawali. 
Z które j to sum y na m ajętności danej 
proszę, aby Łazarza założyli pp. egzeku- 
torowie z najm ilszą małżonką moją, w K ra ­
kowie, żeby go nazwali w iecznem i czasy 
Ł a z a r z  L i g ę z o  w s k i ,  na którego Ła ­
zarza fundu ję  1000 zł. w yde rka fu  z sumy 
pomienionej 100,000  zł. D rug ich  1000 zł. 
fundu ję  na panny ubogie, k tó reby za mąż 
szły a „ przedtem poczciwie się zachowały; 
na szpitale wszystkie w  m ajętnościach 
moich w  nadm iar tego, co ju ż  m ają 
w przyw ile jach fundowane, aby dawano

z tej sum y rocznie po zł. 50“ l ).
Jeden z członków rodz iny Ligęzów 

padł ofiarą zaciekłej waśni z członkiem  
innej znakom itej rodz iny ziemi przem y­
skie j, z Janem K ras ick im  z Hruszatycz. 
S tanisław Ligęza, starościc opoczyński, 
syn Stanisława, wszedł w  ostre zatargi 
z ty m  Janem K rasick im , z k tó rym  łączy­
ły g ° pow inow actwa. 0  co im  po­
szło — nie m ów ią nam akta. Ty le  ty lko  
wnosić można, że przyczyny b y ły  dość 
błahe, skoro w  jedne j z protestacyi w tej 
sprawie czytam y, że nieprzyjaźń powsta­
ła „n ie  o zranienie ani m ordy ale o po- 
sw ark i m iędzy n im i ja ko  p o w in n ym i“ . 
W spóln i przyjaciele czyn ili starania, aby 
pogodzić z sobą przeciw ników , a jednem u 
z nich, M iko ła jow i Z ie lińskiem u, w o jew o­
dzie płockiem u, pow iodło się przyw ieść 
m iędzy n im i do sku tku  tak  zwane s t a n i e  
czy li rozejm  aż do ostatecznego załatw ie­
nia sporu. Tymczasem m im o rozejm u 
przyszło (w r. 1600) do ka tas tro fy  i  Sta­
n isława Ligęza padł śm iercią gw ałtow ną 
za sprawą Krasickiego — j ak  to u trzym u ­
ją  ojciec i  s try j zamordowanego, starosta 
opoczyński S tanisław i  Teodor Ligęzowie,

i) A k ta  grod. lwowskie, tom 395, str. 1441—
1445.
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tudzież wuj jego  Stanisław  B roniew ski 
z Obrazowa.

W pro testacyi swojej przeciw J a n o ­
wi K rasickiem u opowiadają oni fakt, j a k  
następuje: Krasicki wraz z kilku swymi 
towarzyszami „żadnego oznajmienia nie- 
chętności swej Ligęzie przed tern nie d a ­
wszy, ani — jak o  człowiekowi rycersk ie ­
m u  przystało — w edług  p raw a o d p o ­
w i e d z i  je m u  nie posławszy, kilkadzie­
siąt koni zebrawszy, zbrój no, z s trzelbą 
wielką i małą, onego przez potajem ne 
szpiegierze w Przem yślu  po potrzebie swej 
będącego przeszpiegowawszy, naprzód na  
gospodę jeg o  zwykłą gw ałtem  najechali, 
a dom w szystek zw artow aw szy i nie m o­
gąc go znaleźć, gospodarza na  imię W a ­
syla Pankow icza obskoczyli, kilka półha- 
ków w bok z obydw u s tron  m u w etknęli 
i tak  grożąc m u  śm iercią pytali, gdzie 
się znajduje Ligęza. Przerażony Panko- 
wicz powiedział im, że Ligęza pojechał 
do Buszkowie, w dom niejakiego W o l ­
skiego sługi swego. N a ty ch m ias t  K ra ­
sicki z zbrojną swoją g ro m ad ą  przeprawił 
się przez San i uderzył na dw ór w Bu- 
szkowicach. „Strzelbę do koła osadziw­
szy — mówi dalej p ro tes tacya  — i ogień 
z czterech s tron  dw oru  tego założywszy, 
napastn icy  z m uszkietów i haków nic 
gw ałtow nie n a  dom strzelać poczęli, tak  
aż kule przez obie sienie na  vrylot p rze­
chodziły". Ligęza, zaskoczony tak  z nie- 
naćka, opuszczony przez swoją służbę, 
k tó ra  po pierwszych strzałach pierzchnęła, 
chciał się schronić na poddasze domu, 
aby się później ra to w ać  ucieczką, lecz 
ugodzony dw iem a kulam i padł ciężko 
ranny . „Krasicki głos rannego  n a  górze 
usłyszawszy, z pom ocnikam i sw ym i z 
skwapliwością bieżał, a tam  Ligęzę p o ­
strzelonego z góry zrzuciwszy na ganek, za 
nogi po schodach aż pod dom wlec k a ­
zał, tam że z szat go zwlókł, koszulę na 
nim  tylko zostawiwszy. Gdy nieboszczyk 
Ligęza o miłosierdzie a najwięcej o kap ­
łana prosząc ręce złożywszy klękał, sam  
Krasicki mieczem okrutnie  przez głowę 
i tw arz  go ranił i rękę lewą m u  uciął, 
a potem ju ż  do umarłego, nad nim —

stojąc, w szystk im  kazał strzelać, tak  aż 
koszula na  Ligęzie do szczętu zgorzała 
i ciało ok ru tn ie  popalone jes t .  A jeszcze 
mało n a  tern mając, Krasicki skrzynię 
większą, gdzie były szaty  i szkatuły, gdzie 
były  rozmaite rzeczy i listy albo muni- 
m enta , gw ałtow nie  wyłupał i pobrał" '). 
J ed e n  z s ług  zabitego. Z ygm unt Temruc- 
ki, poległ także przy swoim panu.

Ciało Ligęzy, podziurawione kulami, 
prezentow ano w grodzie przem yskim . 
W oźny sprawdził urzędow nie na  miejscu 
w Buszkowicach, że węgły dw ora  były 
spalone. P a k t  tedy sam  został s tw ie r­
dzony. Jak i  je d n a k  był jeg o  prawdziwy 
przebieg i czy udział Krasickiego w za­
bójstw ie był rzeczywiście tak  bezpośred­
ni, ta k  osobisty i okru tny , j a k  m u to 
zarzuca rodzina Ligęzy, je s t  to kw estya  
o tw arta , a je d n o s tro n n a  p ro testacya nie 
j e s t  jeszcze wcale dowodem. Sam Kra­
sicki nazywm j ą  potwrarzą, chociaż ze sw o­
jej s tro n y  nie podaje h istoryi krw aw ego 
zajścia, a w ciągu procesu, k tó ry  toczył 
się o to zabójstwo długie la ta  (w r. 1608 
jeszcze nie był rozstrzygnięty) pozywa 
n aw et S tan is ław a Ligęzę i S tanisława 
Broniowskiego, że zaniósłszy przeciw n ie­
m u oszczerczą pro testacyę nie prosekwo- 
wali je j w te rm inach  praw nych i tym 
sposobem podpadli p raw em  ustanowionej 
karze 12-tygodniowej wieży i 200 g rzy­
wien w iny  pieniężnej, a ponadto domaga 
się Krasicki od n ich 30,000 zł. ty tu łem  
odszkodowania '2). Z drugiej s tro n y  zna j­
du jem y  bardzo w yraźne wskazówki, że 
J a n  Krasicki, choć nie w takiej mierze, 
j a k  m u to zarzucano, przyczynił się do 
katastrofy , że nie był bez winy w nie- 
szczęsnem zajściu i że sam  się do winy 
poczuwał. P ak tem  bowiem jes t ,  że K ra­
sicki uciekł się do pośrednic tw a podko­
morzego a później kasz te lana sanockiego 
Baltazara S tanisławskiego, k tó ry  go j e d ­
nał z Ligęzami, i że n a  se jm iku opatow­
skim  obowiązał się przeprosić ich publicz-

A kta  grodowe przem yskie, tom 316, str 
1190 — 1496.

2) A k ta  grod. przem yskie, tom 321, str. II .
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nie w kościele słowami czytanem i z ka r­
ty, podyktowanej przez Ligęzów, i odsie­
dzieć dobrowolnie dwa lata  w wieży zam­
ku Nowo - Korczyńskiego. Zobowiązania 
tego nie dotrzym ał jednak  Krasicki, a ka­
sztelan sanocki, który ugodę przywiódł 
do sku tku  i za jej dotrzym anie ręczył 
Ligęzom, wytacza mu o to pozwy i pro­
dukuje w grodzie przem yskim  oblig K ra­
sickiego następującej osnowy: „Jan K ra­
sicki z Siecina wiadomo czynię i tym  
skryptem  obliguję siebie i potomstwo 
moje także i dobra me wszystkie panu 
podkomorzemu sanockiemu Baltazarowi 
Stanisław skiem u i potomkom jego, iż jako 
p. podkomorzy za używaniem  i prośbą 
moją chcąc mnie z p. Zbożnym Ligęzą 
i z domem jego do przyjaźni przywieść, 
zapisał się zapisem sejmowym warszaw­
skim intercyzę strzym ać i wypełnić—tedy 
ja  to wszystko tak strony przeproszenia 
jako i strony siedzenia wieży powinnie- 
nem w ypełnić11 ‘).

Jan  Krasicki należy do najgw ałtow ­
niejszych i najburzliwszych członków swo­
jej rodziny, i chyba jeden  Jerzy Krasicki 
prześciga go awanturniczym  usposobie­
niem. Z tym  Jerzym  i jego  bratem  Mar­
cinem, późniejszym starostą przem yskim  
a wówczas jeszcze bolimowskim toczy 
ten Jan  około r. 1608 wojnę zaciętą. J a ­
kiego rodzaju były stosunki między tymi 
trzema Krasickimi, uw ydatnią najlepiej 
dwie protestacye zaniesione do ksiąg gro­
dzkich przemyskich, obie charakterystycz­
ne i pod względem obyczajowym bardzo 
ciekawe. Szlachcic Sam uel Pobiedziński, 
sługa rękodajny Jerzego Krasickiego, s ta ­
rosty dolińskiego, wnosi skargę na Jana 
Krasickiego, „iż gdy od swego pana z li­
stem zapieczętowanym i z ty tu łem  przy­
stojnie napisanym  z Dubiecka do Nowego 
Miasta był posłany, aby list ten  tem u 
p. Janow i Krasickiemu oddał, ledwie z ko­
nia zsiadł i w gospodzie stanął, Krasicki 
wiedząc o jego przybyciu zaraz kozaków 
z półhakami po niego posłał i do siebie 
przyprowadzić kazał. A gdy tak otoczo­

ny strażą Pobiedziński list oddawał, Kra­
sicki obejrzawszy tylko list i nic go nie 
czytając, zaraz bez rozm ysłu i słówka nie 
mówiąc, okru tny  policzek w tw arz mu 
zadał i rzuciwszy ten  list na stół, za 
wierzch głowy za włosy wziąwszy go, 
głowę m u o ścianę tłukł, pięścią po gę­
bie tak  szkaradnie bił, że go bardzo po­
krwawił, a potem  szabli dobywszy, tyrań- 
sko się nad nim pastwiąc, chciał go ściąć; 
na ostatek wodząc go za włosy po izbie 
i bijąc niemiłosiernie kazał mętnej wody 
szklanicę kw artow ą przynieść i czarkę 
srebrną, w którą onej wody nalawszy, 
a list on co go przyniósł, nie czytając go, 
w sztuczki podrapawszy i z wrodą pomię- 
szawszy, kazał m u przez gw ałt one sztu­
czki listu  z woskiem zapieczętowanym 
zjeść. A tymże swym pachołkom, których 
było do kilkadziesiąt z półhaki do tej 
niesłychanej nieludzkiej tragedyi, srogo 
kazawszy, aby m u półhaki do boku po- 
przytykali i gdyby nie chciał jeść  onego 
listu, żeby go ustrzelili — samże p. K ra­
sicki łając i lżąc bezecnie tkał m u on 
zdarty list w gębę i połykać z oną ma- 
teryą a potem i pić mu na to onę wodę 
kazał. A potem go z m iasta wyścigał" x).

Na tę protestacyę Pobiedziński ego 
odpowiada Jan  Krasicki, a właściwie nie 
odpowiada na nią, nie uniew innia się 
z zarzutów znieważonego i tak  niegodzi­
wie poturbow anego sługi, ale uważa ją  
tylko za sposobność do wycieczek przecie 
Jerzem u i Marcinowi. „Dowiedziawszy 
się — pisze Jan  w tej reprotestacyi że 
niejaki, jako się nazwTał, Samuel Pobie­
dziński u  ak t przemyskich grodzkich uczy­
nił na mnie protestacyę kalum niam i na­
dzianą, przeto i niewinność moja i woka- 
cya szlachecka i sposób życia mego, że 
się protestow ać muszę, to wycisnęło, 
i abym spraw ę enukleował, skąd każdy 
obaczy, z którego źródła ta  protestacya 
wyniknęła. Ks. Hieremiasz Krasicki, na­
tenczas jezuita, część m ajętności mojej 
nowomiejskiej, macierzystej, k tórą ja  był 
m u puścił, zapisał jezuitom  jarosław skim ,

!) Tamże, tom 322, str. 51 — 52. l) Tamże, tom 324, str. 96.
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jam  zaś ją  u nicłi odkupił i takiem  był 
w spokojnej posesyi dwie lecie. Tak rok 
w piątek przed Narodzeniem Pańskiem  
1606 r. pp. Jerzy i Marcin Krasiccy po­
słali sług i hajduków orszak niemały 
z bębny i znaki wojennymi z tym  to 
ks. Hieremiaszem, aby tę m ajętność no* 
womiejską mocą odjął. Dano mi znać, że 
ludzie p. starosty bolimowskiego (Marcina) 
z ludźmi starosty  dolińskiego (Jerzego) 
we wsi Olszanicach złączyli się i z ks. Hie­
rem iaszem  ku Nowemu Miastu obrócili. 
Jam  z Grochowic, gdziem właśnie był, 
mil dwie pospiesznym marszem udał się 
przeciw nim, gdyż już  jazda folwark zaj­
mowała, tam  siłę siłą odparłem. Pan Bóg 
zdarzył, że jedn i pouciekali a drugich 
pojm ano11. Opowiada dalej Jan  Krasicki, 
że z początku starostę przemyskiego do 
ukarania pojm anych wzywał, ale potem 
wolno ich puścił, ale źle wyszedł na tej 
pobłażliwości, bo Nowe Miasto po raz 
w tóry usiłowano zajechać, on jednak  
i tym  razem wyszedł zwycięsko z rozpra­
wy. „W  tych tedy gw ałtach jeśli kogo 
stłuczono, to inaczej nie mogło być. P ręd ­
ko potem, gdym  w Krakowie okrutnie 
zraniony i złupiony na zaniku był od sług 
p. starosty  bolimowskiego i gdym  tam  
pół - żywy prawie leżał w Krakowie, 
p. starosta doliński z ludźmi swymi 
i urzędnikiem  krasiczyńskim  m ajętność 
moją Grochówce najechali, sługę mego 
zraniwszy pojmali i do tego czasu nie 
wiem, kędy podzieli, szkody poddanym  
porobili itd. Ja  jednak  do żadnego m aza­
nia ksiąg nie przystępowałem, uczciwe 
domu mego chcąc wcale zachować. I w tej 
sprawie krwawej, żałosnej, gdy już teraz 
ostatecznie Jego Król. Mość na dzień 
15 lutego przez p. m arszałka nadwornego 
term in wysłania dekretu naznaczył, stąd 
tedy  ta  protestacya stworzona je s t111).

Po Janie Krasickim najczęściej spo­
tykam y się w aktach z obu braćmi J e ­
rzym i Marcinem. Podobni do siebie ty l­
ko niepomierną dumą, różnią się między 
sobą pod każdym innym  względem. Mar­

cin, młodszy je s t jedną  z głównych ozdób 
dom u Krasickich, wysoki dygnitarz, bo 
starosta  grodowy przem yski, bolanowski, 
lubomski, kasztelan, lwowski, wreszcie 
wojewoda podolski, pan kochający się 
w splendorach, dbały o m onum entalne 
pomniki św ietności swego ro d u — jako 
o tem  świadczy zbudowany przez niego 
zamek krasiczyński — fundator hojny ko­
ściołów, ulubieniec dworu, żołnierz, s ta ­
tysta, dyplomata, je s t  nietylko w ybitną 
postacią ziemi przemyskiej, ale we w spa­
niałych konturach ukazuje się na wido­
wni całej Rzeczypospolitej. Je s t to do 
pewnego stopnia I I  M a g n i f i c o  swego 
rodu.

Inaczej Jerzy.
Powołany m ajątkiem  i stanowiskiem  

społecznem tak  samo jak  Marcin do za­
szczytów służby publicznej, ożeniony 
z księżniczką A nną Sanguszkówną, cały 
swój żywot straw ił na aw anturach, gw ał­
tach i procesach, napadał i sam bywał 
napadany, bijał i sam gęsto bywał bity, 
nie posunął się też na żaden choćby nie­
co dostojniejszy stopień hierarchiczny, był 
starostą a raczej tylko tenutaryuszem  kró- 
lewszczyzny dolińskiej, a i to m u odjęto 
pod koniec żywota, który  spędził w obłą­
kaniu. Jakoż tylko anorm alności ustro ju  
psychicznego przypisać można wieczny 
niepokój, aw anturniczą fantazyę i ciągłe 
plątanie się tego człowieka w'śród przy­
krych i dwuznacznych sytuacyi. N azy­
wano g o G r a n d ż a d ż a  i pod tem szy- 
derskiem  przezwiskiem znany był w całej 
Polsce. Skąd poszło i co oznaczać miało 
to imionisko, domyślać się tylko można; 
prawdopodobnie było to przekręcenie 
włoskiego G r  a n  d i g  i a i miało cecho­
wać posuniętą do granic śmieszności py­
chę i zarozumiałość Jerzego. Tak go też 
nazywa w swoim pam iętniku Maskiewicz, 
kiedy opowiada, że w r. 1606 towarzysze 
jego  chorągwi spotkawszy na drodze do 
Krakowa G r a n d ż a d ż ę ,  starostę doliń­
skiego, obili go srom otnie kołczanami.

(.'?. d. n.)

b  Tamże, str. 137 — 140,
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K R O N I K A .

KRAJOWA

—  Nowy typ uczelni.  M inisteryum  
handlu  opracow ało p ro jek t założenia 
ośm ioklasow ych politechnik  o program ie 
średnich zakładów  naukow ych , w k tó rych  
sześć k las ogólnokształcących  oraz dwie 
specyalne z oddziałam i: górniczym , h a n ­
dlowym  i m iern iczym .'

—  Rewizya kance la ryi  biskupiej w W il­
nie zosta ła  ju ż  ukończona. Prow adzący 
rewizyę — w edług  gazet w ileńskich — do­
szedł do następ u jący ch  wniosków:

„W  ak tach  k ancelary i nie znaleziono 
należytego porządku, w sk u tek  czego n ie ­
które, m ające znaczenie dla rew izyi do­
kum enty  kancelary i, nie m ogły  być ro z ­
patrzone. Jednakże pogłoski o uprzedniem  
wywiezieniu przed rew izyą w ielu spraw  
z kancelaryi, o czem  doniosła je d n a  z m ie j­
scow ych gaze t rosy jsk ich , są zgoła n ie­
prawdziwe.

Rew izya jak o b y  dała m atery a ł do 
stw ierdzenia, że działalność ks. b iskupa 
Roppa m iała  ch a rak te r  przew ażnie poli­
tyczny, nie zaś re lig ijny . Poniew aż je d n a k  
obecnie nie je s t  w idoczne k o n tynuow an ie  
takiej działalności, przeto nie może być 
mowy o p rzedsięb ran iu  jak ich k o lw iek

3 Przyczynek 
do historyi jezuitów w Polsce.

(Dole.)

T rw ała  późno w noc w spaniała kola- 
cya; k u  północy dały się słyszeć śpiew y 
i n iebieska m uzyka, zaczęły się tańce. 
Firlejow a poszła w p ierw szą parę  ze „św. 
S tanisław em  K ostką", dalej ojcowie d u ­
chowni z pannam i JW . Pani, i k iedy ca­
ła kom pania w  najlepszym  znajdow ała 
się hum orze, dało się słyszeć brzęczenie 
i s tukan ie  drzw iam i w odległych poko­
jach, jak ieg o  daw niej n igdy  nie słyszano. 
Głos i s tu k an ie  zbliżały się coraz bardziej, 
nadzw yczajnością sw oją nabaw iając bo-

środków  rad y k a ln y ch  przeciw ko dyecezyi 
w ileńskiej.

Rz. r. st. Łozino-Łozinskij zajm ow ał 
się też zbadaniem  spraw y sto sunków  po l­
sko-litew skich  w dziedzinie języ k a  nabo-- 
żeństw  dodatkow ych".

— Komasacya gruntów w Króles twie 
Polskiem. W edług raportów  g ubernato rów  
rozpoczęta w m aju  r. b. kom asacya g ru n ­
tów  w łościańskich  w K rólestw ie Polskiem  
rozw ija się powoli; najw ięcej uchw ał 
o zcalan iu  g ra n tó w  zapadło w obrębie 
gub . W arszaw skiej. W  in n y ch  g u b ern iach  
ru ch  ten  ty lko  zapoczątkow ano. Liczba 
w łościan p ro testu jących  przeciw ko zcala­
niu, niezadow olonych z kom asacyi, j e s t  
nieznaczna. Przy zcalaniu  g ru n tó w  je d n o ­
cześnie w łościanie w yrażają  chęć do u re ­
gu low ania serw itu tów . Z pow odu w y g ó ­
row anych  żądań w łościan tranzakeye t a ­
kie rzadko dochodzą do sk u tk u .

W  tych  dn iach  przy jechała do Łodzi 
k o m is ja  m in is te ry u m  spraw  w ew n ętrz­
n ych  w celu  zcalania czyli kom asacyi 
g ru n tó w  w łościańskich.

—  Fałszy we  pieniądze. Ja k  podaje 
„Peterb . Gaz.", d ep a rtam en t policyi p rzed­
sięwziął środki w celu przeszkodzenia roz­
puszczenia w śród  ludności 3 m ilionów  
rub li fałszyw ych trzech rub low ych , k tóre 
ja k  o trzym ano w iadom ość, m ają przybyć 
z L ondynu  do Rosy i i m ają  być puszczo­
ne w k u rs  w m iastach  K rólestw a Pol­
skiego.

jaźn ią  całą kom panię. N areszcie ukazał 
się „św. P io tr" , ja k  go zazwyczaj m alują: 
w niebieskiej sukni, z w ielkim i k lucza­
mi. M urgrabia i inn i słudzy, dopuszczeni 
do sek retu , chcąc pow iększyć bojaźń padli 
n a  ziemię. F irle jow a zm ięszała się na 
w idok „św iętego", k tó ry  dopadłszy m nie­
m anego św. S tan isław a K ostkę, okładał 
go bez litości kluczam i, w yrzekając, że 
d la jeg o  zabaw  nie może przecież n ieba tak  
długo trzym ać otw orem . Aż nareszcie 
b iedny  now ieyusz począł płakać, ale k a r­
m elita ośw iadczył m u, że go póty bić 
będzie, póki nie przyzna się przed tą  po­
bożną duszą, k tó rą  tak  zwodził, kim  on 
je s t  w  sam ej rzeczy. Nie trzeba było 
d ługo  nad  now ieyuszem  pracow ać. W y ­
znał sw oje nazw isko, odkry ł zgoła całą 
scenę w obec zaw stydzonych jezuitów ,
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—  P o w ó d ź  w  K i j ow i e .  Po silnej ule­
wie w Kijowie zatopione zostały sutereny 
w dalszych częściach miasta, wyrwane 
bruki i rynsztoki, w ogrodach olbrzymie 
spustoszenia, na niektórych liniach był 
wstrzymany ruch tramwajowy.

—  Cholera .  Jak podaje „Riecz“ w sym- 
birskiej, saratowskiej, samarskiej, astra­
chańskiej guber. i w miastach Rostowie 
nad Donem, Noworosyjsku i t. d w prze­
ciągu dwóch dni sierpnia zachorowało na 
cholerę 37 osób, zmarło 21.

—  Ś r o d e k  p r z e c i w k o  c h o l e r z e .  Jak
podaje pewien dziennik włoski, dr. me­
dycyny Pogano wynalazł skuteczny śro­
dek przeciwko cholerze. Należy przyjmo­
wać w chorobie roztwór jodu (tinctura 
jodi) po pięć kropel na 100 grm. wody 
co dwie godziny do czterech razy na 
dzień. Nadto stosuje się lewatywę, uży­
wając po 25 kropel jodu na 200 grm. 
wody. W mniejszych dozach lekarstwo 
to przyjmowane je st środkiem ochronnym 
przy okazaniu się pierwszych symptoma- 
tów cholery. Takim sposobem, według 
słów lekarza, uratował on trzydziestu cho­
rych, kiedy pięciu chorych, którzy kilka 
dni wcześniej zapadli na cholerę i leczyli 
się środkami zwykłymi, nie uniknęli 
śmierci.

ZAGRANICZNA.
* W Angli i  po s t r e j k u .  Uspokojenie 

w zupełności jeszcze nie nastąpiK; opie-

którzy przez tyle lat robili sobie igraszkę 
z pobożnej, lecz słabej duszy. Wówczas 
karmelita rzekł do nowicyusza juzuickiego: 

„Skoro ty przestałeś być świętym 
Stanisławem Kostką, to i ja  przestaje być 
świętym Piotrem, i opowiem wszystko 
JW. Pani, kto jestem  i dla czego osobę 
św. Piotra na siebie przybrałem. Jestem 
laik karmelicki, dostałem się do tego 
zamku za kwestą i narzekania służby 
dozwoliły mi wtajemniczyć się i pozna­
łem, co za dziwactwa robią z JW . Panią 
jezuici; zrozumiałem, że nie tylko nadu­
żywają dobroci Pani, ale nawet czynią 
zgorszenie fałszywemi cudami. Już to za 
zamek daleko się rozeszło, że nowicyusze 
jezuiccy udają Świętych Pańskich i zwo­
dzą JW . Panią, z czego się cały świat 
naśmiewa; teraz odchodzę i zostawiam

rają się gdzieniegdzie przerwaniu strejku 
robotnicy na prowincyi, którzy jako nie 
zorganizowani w stowarzyszenia, mniej­
szą odniosą korzyść z warunków pokoju. 
W każdym razie Anglia powoli powraca 
do normalnego stanu. Straty, spowodo­
wane strejkiem, są olbrzymie. Same tylko 
koleje, licząc w to utraconą pensyę pra­
cujących straciły około 12 milionów rubli.

* N i e n a w i ś ć  r a s o w a .  W Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej oddawna 
istnieje nienawiść, między białymi a mu­
rzynami. Nienawiść ta w stanie Georgii 
przeszła w _ ostatnich czasach w ślepy 
fanatyzm. Śród murzynów w Donalson- 
ville panuje strach paniczny, ponieważ 
biali obywatele tamtejsi poprzysięgli mu­
rzynom krwawą zemstę za zabicie w miej­
scowości Jakins oficera policyi, Newber- 
rego, przez kaznodzieję murzyńskiego. 
Gromady farmerów przeciągają po ulicach 
miasta i strzelają do. murzynów, gdziekol­
wiek ich spotkają. Świątynie i szkoły mu­
rzyńskie są podpalane. Od środy zeszłego 
tygodnia zastrzelono 6 murzynów. Pięć 
domów mieszkalnych, 6 świątyń i 4 szko­
ły murzyńskie padły pastwą ognia. Setki 
murzynów oćwiczono do krwi. Zabójca 
oficera Newberrego uciekł. Całe tłumy 
murzynów opuszczają gromadnie Donal- 
sonville, biali jednak, niezadowoleni tem, 
poprzysięgają opróżnić w ciągu tygodnia 
cały okrąg z nienawistnego plemienia 
czarnego.

woli JW . Pani czynić, co się jej podoba; 
mnie nie można nic złego zrobić, mam 
bowiem z sobą k u r s o r a  konsystorskiego 
na świadectwo".

Słuchała z cierpliwością całej tej mowy 
Pirlejowa, spoglądając na zawstydzonych 
jezuitów, a obrażona tak długiem naigra- 
waniem się ze swej osoby, tej samej no­
cy wszystkich jezuitów do Krakowa ode­
słała, laika zaś karmelickiego osadzono 
w apartamentach ks. komisarza i spro­
wadzono paru karmelitów, którzy zastą­
pili miejsce Ojców duchownych.

Pirlejowa jednak więcej ze swego 
zamku nie wyjeżdżała, ze swymi kre­
wnymi widzieć się nie chciała, resztę życia 
przepędziła z karmelitami, wystawiła dla 
nich wspaniały klasztor w lesie na Czerni, 
opatrzywszy bogatymi funduszami, i w tym
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# Ludność cesarstwa Ni mieckiego.
W edług rocznika s ta tys tycznego  Rzeszy 
niemieckiej, ogólna ludność cesars tw a 
Niemieckiego w ynosi blizko 65 milionów. 
W Królestwie P rusk iem  z gó rą  40 milio­
nów mieszkańców. Z tego n a  W . Ks. P o ­
znańskie przypada 2 miliony 100 tysięcy, 
na P ru sy  Zachodnie 1 milion 700 tysięcy, 
na P ru sy  W schodnie  2 miliony 64 ty s ią ­
ce, na  Szląsk 5 milionów 226 tysięcy. 
Szląsk należy do krajów najbardziej z a lu ­
dnionych.

* Zaostrzenie stosunków. Pomiędzy 
Polakami S tanów  Zjednoczonych A m ery ­
ki Północnej a duchow ieństw em  rz.-kato- 
lickiem s tosunk i  się coraz bardziej zaos trza­
ją. N iedawno je d e n  z biskupów am ery ­
kańskich wyklął całą prasę  polską opozy­
cyjną za jej k ry tyczne stanow isko  w zglę­
dem duchow ieństw a. A k t  ten  wywołał 
oburzenia i p ro tes ty  n aw et w pismach 
niewyklętych. Oto co pisze n iew yklęta  
„Kronika1' z N ew ark  N. J. o liście b isk u ­
pa, w yklinającym  polskie gazety: „List 
ten uważać należy za sm u tn y  d okum en t 
niewolnictwa myśli, jak o  u n ik a t  i antyk, 
sięgający k ilkaset  la t  wstecz, gdy zmiana 
przekonań re lig ijnych  k a ran ą  była śm ier­
cią na stosie".

Inne pismo, „Dziennik dla W szyst­
kich", tak się wyraża:

„Sam fakt pojawienia się tego ukazu 
daje strasznie liche św iadectw o o s to s u n ­
kach katolickich w Ameryce. Ajrysze

nowym kościele pogrzebać się kazała. J e s t  
to bardzo piękne miejsce, niedaleko od 
Krzeszowic położone, a dwie wysokie góry 
złączone są m urow anym  m ostem  na ar- 
Kadach o trzech kondygnacyach .

D rugi fak t opisany j e s t  w n as tęp u ją ­
cych słowach.

Szembekowa, kanclerzow a koronna, 
mieszkała w Babicach, o dwie mile od 
W arszawy.' Spowiednik jezu ita  namówił 
ją  do zrobienia vo tu m  pielgrzymki do 
Ziemi Świętej. Lecz prowincyał jezuitów  
pomiarkowawszy, że takow a pielgrzymka, 
osobliwie tak  poważnej dam y, pociągnęła­
by za sobą niezmiernie wielkie koszta, 
wyrobił w Rzymie zamianę vo tum  na

(Irlandczycy. P .  P . t  m ają  władzę w ręku  
i nie m ają  się z kim o m ą kłócić. My n a ­
tom ias t  m usim y walczyć o duszę polską 
naszego narodu ."

W  innym  miejscu tenże „Dziennik" 
pisze:

„Już m y Polacy m am y za swoje 
z naszym i a jryskim i i niemieckimi dosto j­
n ikam i Kościoła. Nie dosyć, że n am  za­
brali wszelką w łasność parafialną, nie 
dosyć, że się z ludem polskim kłócą o k a ­
żdą piędź ziemi parafialnej, o  każdą zna j­
du jącą  się na  niej deskę i cegiełkę, nie 
dosyć, że popchnęli tysiące lu d u  polskie­
go w objęcia sckyzm y jed y n ie  z przyczyn 
doczesnych, m aterya lnych  (mowa tu o Pol- 
sko-N arodow ym  Kościele. P rzijp .R .)  i w n a j ­
nowszym czasie n iektórzy z nich chcieli­
by uzależnić od siebie nasz lud  także 
pod względem  pryw atno-ekonom icznym  
i duchow ym ."

Ja k  widzimy, uśw iadom ieniu  mas 
ludow ych znakomicie dopom agają  sami 
księża i biskupi.

* Zwołanie Synodu. „Straż" organ  Ko­
ścioła Polsko-NaroUowego w Ameryce, 
podaje, że 31 lipca ks. biskup Hodur 
zwołał Radę tegoż Kościoła, sk ładającą się 
z trzech księży i trzech świeckich człon­
ków. Rada postanowiła zwołać w paździer­
n iku  nadzw yczajny  synod do m iasta  B rid ­
geport  w stanie Connecticut. J ed n y m

peregrynacyę  w takie miejsce, jak ieby  
je j  ojciec duchow ny  naznaczył, oraz ro ­
zdanie ty lu  pieniędzy n a  ja łm użny , ileby 
ta  podróż kosztować mogła. Łatw o dom y­
śli się każdy, że ja łm użna  poszła do rąk  
jezuitówn W yrachowrano wszystkie kroki 
z Babic aż do Jerozolimy, rozdzielono je  
na  dni, i wypadło, iż Szem bekowa pow in­
na była pielgrzymować la t  pięć. Odda­
ła więc Szem bekow a dobra  jezu itom  na 
przeciąg la t  rzeczonych, dodano jej do tej 
podróży czterech ojców, sprawuono piel­
grzymie suknie, porobiono ścieżki wt ol­
szynie babickiej, a Szem bekow a codzien­
nie peregrynow ała  tam, odbywmjąc prze­
pisane modły i biorąc codziennie błogo­
sławieństwo na drogę.
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z przedmiotów obrad owego synodu  b ę ­
dzie spraw a księdza J. Zielonko, k tóry  
w brew  wszelkim przepisom publicznie się 
ożenił, sku tk iem  czugo został w swoich 
obowiązkach przez b iskupa H odura  zawie­
szony. Dziw nem się tylko wydaje, że 
spraw ę tę  odłożono do decyzyi nadzw y­
czajnego synodu, skoro dotychczasowe 
S ynody Polsko-Narodowe najwyraźniej 
zabrania ją  kapłanom  wchodzić w związki 
małżeńskie. Czyżby ks. Zielonko miał n a ­
dzieję, że spraw ę wygra?...

* Powodzie w e  Włoszech. Gwałtowne 
burze i ulewy wywołały powodzie w pół­
nocnych Włoszech. Całe g m in y  są  za to­
pione. W e wsiach w prowincyi Sondrin  
mieszkańcy są odcięci od św ia ta  i pozba­
wieni środków żywności. W dolinie Ma­
sino wzburzone fale uniosły domy, m iej­
scowość kąpielowa je s t  odcięta od św iata  
i około 100 osób uwięzionych z pow odu 
powodzi, w śród  nich p. Marcora, p rezy­
d en t  Izby.

W Talamone woda zniszczyła cm en ­
tarz. Naokoło jeziora Como zniszczenie 
j e s t  ogromne. F ab ryk i  tk an in  je d w a b ­
nych  s to ją  nieczynne. W ylewy zniszczyły 
m osty, kom unikacya  te legraficzna i te le ­
foniczna j e s t  przerwana. C en tra lna  ele­
k trow nia  w Morbegno j e s t  zburzona. W 
Porlezze w oda podm yła linię kolejową. 
Poziom wody w jeziorze L ugano  podniosł 
się przeszło o m etr. Ferm y, w arszta ty , 
domy zniknęły pod falami. Olbrzymia 
fala w darła  się do przy tu łku  dla starców, 
k tórzy musieli się schronić n a  n a jw y ż­
szych p iętrach budynku. W ulicach fale 
poczyniły szczerby o głębokości przeszło 
metra. W  Brescia w szystkie wsie są  zni­
szczone, zbiory przepadły.

T rudno opisać szaloną trwogę, j a k a  
opanowała przeszło milionową ludność 
między jezioram i Magiore Como, Lugano  
i Valteline, g dy  spadły  na  n ią  potoki 
a rzeki i jeziora w ystępow ały  ze sw ych 
brzegów. W całej tej najpiękniejszej 
części Włoch, zwanej ra jem  „Parad iso“, 
panuje  niepokój i trwoga.

* Wybór prezydenta w Portugalii. Izba 
depu tow anych  po r tugalska  wybra ła  p ierw ­
szym prezydentem  rzeczypospolitej p o r tu ­
galskiej z wyboru Manoela A rr iaga  w ię ­
kszością 121 gł. na  217 głosujących.

Po złożeniu przysięgi na  wierność 
k o n s ty tu c j i  p rezydent A rr iaga  wygłosił

m owę, wzyw ającą republikanów  do zje­
dnoczenia się na  pomyślność ojczyzny. 
Przyjąwszy w pałacu Belem pow inszow a­
nia posłów i m inistrów , p rezyden t  udał 
się do swego mieszkania, gdzie powitał 
go prezes ministrów , składając d y m is ję  
gabinetu . A rr iaga  w odpowiedzi podniósł 
wielkie zasługi prem iera i prosił go 5 po­
zostanie n a  s tanow isku  nada l aż do utwo- . 
rżenia nowego gabinetu .

R ;ąd  francuski uznał urzędownie rzecz­
pospolitą portugalską, to też n a ty ch m ias t  
po wyborze p rezyden ta  nowej rzeczypo- ■ 
spolitej poseł francusk i  w Lizbonie udał 
się do portugalsk iego  m in is tra  spraw  za^ 
granicznych  dla złożenia m u  dokum entów  
uw ierzyteln iających. N iebaw em  nastąpi 
też uznanie rzeczypospolitej portugalskiej 
przez europejskie p ań s tw a  monarchiczne.

* Misye rzym .-katolickich zakonników 
w A m eryce niczem się nie różnią od ta- 
kichże misyi w Polsce. „Straż" am ery k ań ­
ska  podaje w y ją tk i  z „kazania" takiego 
„m isyonarza", a są  one tak  jask raw e ,  że 
nie podobna ich powtarzać. Dość przy to­
czyć takie „napomnienie pasterskie* do 
wiernych: W y  woły, byki, wy świnie, wy 
krow y".

* Kościół prawosławny w Japonii.
W  lipcu r. b. odbył się w Japon ii  wielki 
Sobór japońskiej Cerkwi prawosławnej.
W  Soborze wzięło udział około 150 człon­
ków, przewodniczyli arcyb iskup  Mikołaj 
i biskup Sergiusz.

Z danych  dostarczonych Soborowi do­
w iadu jem y się, że cerkiew jap o ń sk a  liczy 
1 arcybiskupa, 1 b iskupa, 36 kapłanów 
krajowców, 6 dyakonów , z k tó rych  jeden 
Rosyanin reszta  Japończycy, 111 k a te ­
chetów  lub ich pom ocników  i 32 tysiące 
700 wiernych.

* Rugi żydowskie. Donoszą z M ona­
chium  (Bawarya), że policya tam tejsza 
wydaliła wielu agen tów  handlow ych — 
Żydów, pochodzących z Galicyi.

KALENDARZYK.

Sierpień
31 Czwartek Rajm unda W.

1 Piątek Idziego Opata.
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